PSZCZÓŁKA KRAKOWSKA. 


26. Marca 1820, 
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Praca jest godłem méj rzeszy , 


Ku mié popędza” Zefir me skrzydełka rącze ; 
Dość mnie zasili, pocieszy, © 


Gdy z użytkiem P DIENAS zabawkę polączę. 


m 
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Prosze niesądzić, ażebym w złej chęci 
W łóczył się czasem o północuej dobie, 
o Razw miesiąc ledwie przyjaciel aie znęci, 
„Ze dla wesołej, gawędki to zwobię. 
Lecz wreście Państwo czyńcie jakie chcecie 
Wnioski i zdania. Móweie że "się chwalę; Ega 


` 


Jż lo niemogło nigdy być bez ale; N 
Cóż z tąd? wszak wolno i zmyślić Póecie. =: ji 

` Wczoraj, niech będzie, że od przyjaciołki, =+^ 
Szedłem dość późno , bo już lampy zgułys © 
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Przez jednę z ulic, gdzie są jeszcze dołkiess 

Pizedemną jakiś Jegomość opasły , 

( Wnosić potrzeba iż z Jejmością żoną ) 

'Toczył się sapiąc, ziewając przyjemnie. 

Miał on latarkę, lecz tak zakopconą 

Ze mało więcej mógł widzićć odemnie. 
Czemuż kochanku, rzecze Dobrodzika, 


Nowych: szkieł MJR do latarki wprawić? 


. 
| 


Możesz się kiedy nieszczęścia nabawić... — 
„ Ach! otóż znowu racja fizyka... 

Fuknie Jegomość kaczkowatym głosem: 

„ Trzeba dzisiejszym być na to mlokosem !.. 
„ Swięlej pamięci me antecessory , 
Wszystkie ulice przy niej- udeptali, 


pzy 


MESZ 


33 
„ Ona ich wida nieraz na 


SRR. 


Przy niej” szczę iwie z r n 
„ Dziś, Boże odpuść!.. : amiast Kus PNA: 
» Wszystko pragniemy odnawiać, i SA 
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U . 
„ Kat wić dla czego? O! wymysły jawne, 
Szanujcie raczej i latarki dawne! 


„ Cóż dziś dobrego , ta nowość sprowadza? 


» 


„ Szaleństwa, głupstwa, błędy, marzenia i baśnie... ,, 
W tym się o kamień filozof zawadza, 
Pada, latarkę tłucze, i świeczka mu gaśnie, 

Wywija nogę, a między zębami, 
"Trzymając prawie do przygan gotowy 
Jezyk swój ua dwie przecina połowy. 
Suknie rozdziera Jeimości i plami. - 


Niedosyć na tym: Jejmość ręke zbija, 
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'Ksykiem: na niego powstaje jak źwija, 
A drugą jeszcze, którą miała zdrową 
Nuż się mścić srodze nad puzczacną głową! 
Resztę mu włosów z ceupiryny” WYTYWAŁ1. E 
Jegomość wzajem , ( sztuka popędliwa ) 
Z urzędu. pięścią jędzonkę okłada... f 
Nakoniec bitwa okropna powstałą, 
Jegomość wvzeszczał, a Jejmość płakała... > 
Bóg łaskaw 1. przecież ta okropna owada 
Obudza czujnej policji straże; 7 
Które szanownej nakazały parze 
Prosto na nocleg do kozy pospieszyć, 
Gdzie ich ma jutro urzęduik rozgrzeszyés: < so moa 

„ Apostoły ciemuoty! pogódźcie się ze mną, 
Zle kiedy nadto jasno, gorzej kiedy ciemno... 


o Kratoiie s» 20: Marca 1820: ' 


E ; ee 
Mzoność Zyonuwra AuGvsTa. K P 


Powieść Polska. Ala <maleet ,, 
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f (4 437 mer 4 


Zygmónt Agadadtkjecie AAE n się 
2a peme nigdy przecież granie rózsądka i eno- 
ty swawolnie nieprzestępował. W towarzystwie do- 
branej młodzi, lubił uczęszczać na polowanie, :i tam, 
oddawać się wesołości i Żartom * najpoufalszóń.  « Do. 
rżędu iego przyjacieł, liczył się także młody Mikołaj., * 
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Kej Z Nagłowie, owczesiiy poeta, który bawi} w Ters 
czynie na dworze Andrzeja Teuczyńskiego. Wojewody 
Sandomirskieżo , È przez wzgląd na SW ój talai miał 


przystęp do s saim: nychże Kr ólestwa.— 


Młody JAR schowany od kolebki pomiędzy 
kobićtami, tak do tej płci nawyknął, że pomimo. wro- 
dzonej mezkości charakteru ; celem jego nieustannych: 
rozmów j towarzyszami , były kobićty; a Reja nic- 
milą powinnością, spiówać chociaż niezgrabnie ich po- 
chwały: bo do tego rodzaju pószji, niemiet daru ani 
skłouności. i palił ją zaraz-pe przeczytanin ; łubo 
sam na zabój się jaż kochał w młodej Helenie Rós 
wnie z SenTaiszówa, wychowimce Tonczyńskich, na- 
der pieknej i zaene! panience. .. Słuchaj, Rejn, rzecze 
» raz krolewicz w nader wi sotym humor ze; w Pig- 
tek będzienzy polować w 'Tenczyńskim lesie; sly- 
„ szałem Że twoja Halka, ma być cudem pięknoście 
5 Radby ją poznać... — Byle się wniej nie zako- 
chać miłościwy Xiąże, odpowić Rej z pomieszaniem 


3) 


» 
p Jak lo? bytżebyś zazdrosuywi ? — 'Zazdrosnym nie- 
„ jestem, ale... — Str weż się. tej namiętności, rzecze 


„ krylewicz z uśmiechem ; właśnie wczoraj Gastold a 

kę poxojstch królewskich tr zykroć zbładł R R 
s SIĘ, widząc żem madobnej Barbarze kilka słów grzes 
„ cznych powiedział — Wasza Królewiczoawska Mość: 
„ istotnie się w niej kochasz — Skądże masz tegó do- 
„ wody? — Czytam je iw oczach twoich Xiąże — Tak; 
„ piękoą jest, rzecze królewicz z westchnieniem. Ta. 
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p poslać jej wspaniała, ta łagodność uadludzka, u- 
„ śmech anioła, le czarujące oczy, białość snieżna z 
3% szkanateny róży uderzająca na przemian, włos heba- 
s» DOWY- 7 Niejprawdęż mówię że się Wasza Krole- 
4 wicze Mość w niej kochasz? Ktoż jeśli nieza= 

„ kochany może lak pieknie malować wdzięki niewia= 
n Sty? Ja niemam się zezém taić, kocham na zabój Ros- 
7 nów nę; lecz gdyby mi do głowy klm żelazny wbić 
A chciano; niepotrafubym wgdy z laką piy nnością opisać 
» jej powabów, chociaż muie nazywają póetą. —, Dla 
„ c'ezdż, jeśli tak sądzisz, obawą cię napełnia cheć 
„ moje poznania twojej narzeczonej? ~ Któż Waszej 
„ Krolewiczowskiej Mości powiadał, Że już jest moją 
p narzeczoną ? — Więc utrzymujesz Że jeszcze nie 
„ jest?-— Nieinaczej, bo jeszcze” Wojewodzie nieo= 


„„ świadcz ylen SE guezo aean wzą gledem. R 


7 Kermi BYWA sie sie ten dh mnie 
był przykry. Słucham go więc? — Krótko a węż 


= 


„ złowato; Że najmniejszej nieokażesz zazdróści, gdy 


„ znią ponfale żartować bede; i gdybym ej nawet 
„ miłość moją oświadczył, przybierzesz postać oboje= 
„tną; i zosławisz mnie znią wtedy sam na sam, jak 
„ byś najmniej tym ciosem nie był dotkniety. —* Dla 
„ czegoź tak surowa proba, jeśli się zanylać godzi? — 
„ Dziwactwo i nie więcej...— Miłościwy Xiąże! — Bez 
„ wszelkich wymówek. - Tak? albo nie? — Cóż mam 


„ czynić!... „, odpowie Rej, zniechęcią, stojąc jak ha 
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szpilkach; bo w istocie tak. byk zazdrosnym 5 ią pie-- 
kielne cierpiał męczarnie;, kiedy: kto: mówił. z Heleną, 


na więksże. jego nieszczęście, lubiącą wesole: lowa- 


rzystwa. — Prawiono o tym. często. kròlewiczuwi, i 
przedsięwziął nieedzownie przekonać się o tej smic- 


chu i politowania godnej wadzie mężczyzny, 0so-. 


bliwie młodego, 


Nazajutrz Rej pełen niespokojności , nikomu sło-- 
wa niepowiedziawszy, wieczorem wyjechał do Ten- 
czyna, (jak wiadomo trzy miłe od Krakowa) w cela ~ 
uprzedzenia Heleny o niegodziwym zamiarze królewi-. 
cza, "chcąc ją uzbroić wstałość; bo jej. pomimo Por. 
konania o wzajemnym do’ ‘Siebie przywiążaniu, cokol- 
wiek miedowierzał, ` NO OPAC ANIĄ 


'„ Cóż. tam abychać” w Krakowie? r rzecze. Helena. 
na wnijsciu, zdajesz wi się być uie- swój? , Jak się 
masz Mikołajn, rzecze z'uśmiechem Wojewoda ? Król 
Jegomość co tam  porabia? Słyszałem że Gamrat po- 
padl w niełaskę u dworu? Królowa Bona wnienajlep- 
szych jest sosach ? Musisz przecie o wszystkim wie- 
dzieć? — Nie mi o tóm niewspominano, odpowie Rej 
głosem przytłamionytn. — „, Cóż ci jest? zapyta Wo- 
jewoda, gadaj nam przecie? Królewicz nasz podobno 
ma się żenić- — Niewiem— Musisz być słaby mój 
ki racie , bo i trzech zliczyć nieumiesz. Jeszcze cię w 
tak ' dziwnym humorze niewidzieliśmy nigdy — Praw- 
da že jestem trochę staby.— Ja to zaraz na wnijściu 


jego postrzegłam doda Helena troskliwie; może mu 
NI 
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so nie po myśli. — Wąwię bardzo; wiem że go łam 
polubiono, osobliwie też kwólewicz, niemoże się z nim 
mocz - a Mikokiżo” ABE się zaslu- 
dobre o EE go peoe AE 
Że jest piękny... — O!'i bardzo piękny, odpowie 
Rej z przekąsem. — Radabym go kiedy zobaczyć... — 
Lubi ladne kobietki rzecze Wojewoda — Aż do zbyt- 
kù uwielbia je, ubóst wia... zawoła Rej ze złością — 
Musi być uprzejmy i grzeczny, odezwie się Helena, 
jakby na dobicie swego kochanka, którego już mrów- 
ki przechodziły. — „, Oczywiścią, do zbytku grze- 
czny - — 7a cóż zuowu to nienstanne do zbytlu? Ni- 
gdy nadto niemożna być dla nas uprzejmym ani grze- 


cznym. Ja takichi EAE ara powaĝāises , — 


Reja zgnebiły ; ; nigdy ano © żonach tyle mu 
nienagadała, a szczególniej o krolewiczn, o którym 
prawie dotąd , wzmianki niebyło. — Niemogąc dłużej 
znieść ani oblicza nadobuej kochanki, ani dobroczyńcy 
swojego, któremi winien nkształcenie i powzięte naz, 
uki; z wy musem z nadzwyczajnym, życząc im Dobrej: 
noty: udał się do swej komnaty; gdzie całą noc W: 
bezsennej spędził zgryzocie, jaka jest udziałem wszys, 


stkich niewolników tej namiętności szalonej. — 


Dzień następny sirawiwszy na kilkakrotnych za- 
pędach, wyjawienia ukiadu królewicza; postanowił 1a- 


1 


X zło X 


reście głębokie otym zachować przed wszystkie 
milczenie; i %Żbowu kr wieczorowi, _niepożegnawszj 
się prawie znikim, powrócił do Krakowa. — 
TA 

| Nadszedł niepożądany £ dzień Piątkowy. Zygmunt | 
zkilku towarzyszami, w pogotowiu do. jazdy, ledwie | 
Że włożku jeszeze niezaslał biednego Reja. „A. „coż la 
zapommiałeś_ o naszem połowania? Godzina czwanłay | 
poranek nadzwyczaj piękny wzywa nas do uruówionej 
uciechy. „ — Nielepiej byłoby  Miłościwy Xiąże ka $ 
Nicpolomicowm wyr usgpé, rzecze Rei powstające z ussa 
nowaniem , tam BW E Založyg, mogą 


tron wasz iedee ai 1 


ceniasz moje wstawienie się za AN 
o rękę twej Heleny ? 


Nie nato Rej nieodpowiedział; trąbki myśliwskie 
zagrały, a wartkie bieguny uniosły naszych. bohaterów || 
w oka mgnieniu za miasto; i jeszcze srebrna rosa nie oai 
beschła na niwach, kiedy zwierz zalr wożony nciekał 
już zlasów Tenczyńskich pomiędzy aki; skaly, ra- „A 
tując się od nieochybnej śmierci. < ją 

| 


Czas nam spocząć kochani przyjaciele; zawoła u= 
trndzony królewicz. , Tenczyński nas pokrzepić musi 
w swojóm lubóm ustroniu, a narzeczona : Reja, uśmie- 


ch em 


zobo m 
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chem rozweselić. Jedźmy prosto do zamku. » „Jako? 
zapyta Rej; nie uprzedziwszy,. Wojewody ? — Bynaj- 
mniej go to nierozgniewa 3 a reszta- mnie 'nieobchodzi. 
Dobrych, przyjacioł, nigdy się o swem  pizybyciu 
nieuprzedza. „ j ; 

Nad bramą zamkową przeczytał Zygmunt zu- 
wielbieniem, dwa nastepne piejszyki, przez Reja u- 


tożone: 
-Kto tu jedzie terni wr uży, 
Zostaw na polu kłopoty. 


% 


„ Wyborna myśl, rzecze Zygmunt, właśnie też 
tu zapomniemy wszelkich kłopotów, ujrzawszy pię- 
kuę dziewczynę i gościnnego, Wojewodę. 


~ C Dalszy ciąg nastąpi. ) 


ROZNE Gusra. 


Pewnego balu, zasiadiszy w buffecie 

Kilku rycerzy, przy starej gazecie, 
VW której się już druk zalewać, 7 
A kto ją czytał, poziewał ;... 


Takie o wojnie cz zynili rozprawy: NE 
„ Mnie się do tw ierdzy podoba szturm krwawy l.— 


Ja obleżęnie nad wszystko przenoszę L.. — 
Ja w bitwie wściekłej znajduje roskosze, 

Kiedy to: Naprzod!... dowodca wyrzeka, 
A nieprzyjaciel jak zmyty ucieka 1... — ; 


Bad; 
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Co do mnie moj panowie, 

Meżny Gaskończyk odpowie: 
~ Lubo każdego uwielbiam zasadę; i t 
, Ja do szaleństwa lubię rejteraclę lu y e f 


ą BJOGRAFIA SPOŁCZESNAĄ. 
UcirczkAa-MiNY z PARYŻA. 
Dziennik Słówń, maluje nam interessownie , u- 
cieczkę Jenerału Mivy z Paryża, który tam ciągle mic= 
szka. Przed trzema tygodniami, upadłszy na wscho- 
dach , zachorował. Chor oba ta zręcznie mu się uda- 
ta. | Za odebraniem oczekiwanych ( zapewne ) „wiado- 
mości, coraz się bardziej wzmaga, że- naosłatek cier- 
piący już mało eo przemawia, i zdaje się nieodzownie 
na tamten świat wybierać. Byla to chwila tajenanego 
wyjazdu. Kiedy kto inny. w łożku, gra za niego tę rolę, 
przyjmując rożne odwiedziny; Jenerał w najlepszćm 
zdrowiu, ujeżdża pocztą do Hiszpanii. « Nietylko rzą- * 
dowe osoby klóre na niego miały oko, lecz nawet je- 
go najpoufalsi przyjaciele, dopiero o tej ucieczce dowie- 
dzieli się w tedy, gdy już przebył jej niebespieczeń- 
stwa. — tym wszystkim na granicy, znalazł nowe twu- 
dności, które zwyciężyć 'potrafł. Kkommisarz Policji 
zastaje go w oberży”, ostrzeżony podobno od postylio- 
na, że między trzema podrożnemi, (dwaj, byli jego 
adjutanei ) poznał Jenerala, W laśnie nakryta do śuia- 
dania. „ Proszę o paszport — Oto jest — Lecz tu 
YW Panów trzech było? — (Kommisarz nieznał Miny ) 
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' Nieinaczej, main z sobą dwóch negocjantów moich 

przyjacioł, którzy: „wyszli do miasta i czekam na nich. 

Widzisz WPań trzy. nakrycia; jeżeli raczysa moment 
z ga 


vosiedzieć , „niebawu nie przyjdą. » 


Kommissarz nakłania się do cierpliwości. Jene- 
rał wychodzi z odkrytą głową, i więcej niepowraca,— 
Na trzeci dzień odebrał Kommissarz z list z Hiszpanii , 


w którym go proszono, o tłomak lenerala z rzeczami 
i pieniądzmi, zostawiony w oberży. 


MYSLEL 


Rycerz żnać niepowinien na wojnie bojaźni. 


Di 


* 


> 4. a% ots c 
Unikaj. jak: od on diwy przyjażni. 


2 


Niepolegaj zbytecznie na swoim rozumie. 


* 
pe + 


Klo sam siebie oj" ten najwięcej umie. 


X. G.. 
TEATR w PARYŻU. 


Iowa trajedja P, Florentin, pod tytułem: Marja 
Szluart, grana była dnia 6, Marca, na Teatrze Fran- 
cuzkim, i otrzymała świetlne przyjecie. Sytuacje wiel- 


kie, akcja dramatyczna rozwinięta jutrzymana wybor- 
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i nie, wspaniały akt trzeci, i mnóstwo pięknych wie 


Szy, jednorayślnemi oklaski: Publiczności‘ uwieńczoac 


zostały. Charaktery Marji Sztnarti Elzbiety , SĄ z wier- 


nością histor yezną odmalowanc, — Talma grał rolę a= 


cytraduą Lejcestra, zniewymowną doskonałością, Pan- 
na Duchenois do najwyższego stopnia się wzniosła w- 
roli Marji. Pożegnanie jej z doimownikami, błogosła 
wieństwo poważnego ślarca, tkliwe ty wycisnęly. — 
Ümieszezamy tu następujące wiersze, klórych z wra- 
Żeniem i oklaskami słuchano, kiedy Marja oskarża nie- 
godziwość swych sędziów , wybranych 4 pomiędzy Pa- 


pape 


rów królew stwas k y 


„ Nietażto parlamentu reszta pozostała, : 

Co Henryka ósmego, zbrodnie popierała ? 

Którą wdziejach narodu zawsze uważano 

Z calą duszą mouarchòw skinieniu oddaną? oio 
A z Boga czyniąc ludzkim wymysłom ofiary, 


Pod czterema Królami, cztery mieli wiary 7... ,, ` 


MiŁość STRZEGĄCA Kwiarów. 


Szedłem raz zbierać kwiaty na wdzięcznóy, dolinie, 
Miłość , która ich strzegła, łajać mię zaczęłam. 
Gdym jej powiedział, Że je przeznaczam Alinie, 


- Sama się ich z ochotą nazbierać podjęła. = 


